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Rękopisów n ie  zw raca -ię . 
Korespondency.j anonimowych n ie 

uw zględnia się .
L istów  nieopłaconych n ie p rzyjm uje

Do nabycia w K rakow ie w A gencyi 
dzienników  PI. M aryacki 1. 2, we Lwo­
wie w B iurze dzienników  L . P lohna, 
u l. K arola Ludw ika, i A. Olszewskiego, 
u lica  K ilińsk iego  1. 2, w Tarnow ie 

w b iu rze p . M. Rokaeha.

L isty  rek lam acy jne nieopieczętow ane 
n ie  podlegają opłacie pocztowej.

się.

C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r ty i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P ren u m era ta  w ynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 3*—, półrocznie 1*50, 
kw arta ln ie  —-75,' m iesięczn ie —*25. W A u s t r y i :  rocznie 3-60, półrocznie 1-80, 
k w arta ln ie  — -90, m iesięczn ie  — 30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 m arek . We 

F r a n c y i :  rocznie 10 franków .

Wychodzi co tydzień 
w czwartek.

O głoszen ia  ( insera ty ) przyjm uje A dm in istracya za op ła tę  od m iejsca w iersza drobnem  
p is iiem  (pe tit)  10 c t. — N ad esłan e po 25 c t. od w iersza. N ależytość uprasza się 
n a p r z ó d  nadesłać p rzekazem  pocztowym pod adresem  A dm in istracy i czasopism a.

P R Z E G L Ą D .
Rada państwa została odroczona i niewia­

domo, kiedy się znowu zbierze. Krótki okres jej 
posiedzeń potwierdził tylko zdanie, że w Au s t r y i  
ni e  ma  pa r l a me n t u .  Jedyny czyn, na jaki się 
w tym czasie parlament zdobył, było osądzenie 
Badeniego : ale w tym wypadku już absolutnie 
nie mógł postąpić inaczej. Zresztą uwydatniła się 
na każdym kroku jego niemoc i zupełny duchowy 
upadek. Debata nad sprawą językową została 
przerwana i niewiadomo, kiedy na nowo podjętą 
zostanie. Budżetu nie załatwiono, a tymczasem 
rząd pobiera podatki i wydaje pieniądze na w ła­
sną rękę, bez upoważnienia. Dopóki parlament 
będzie się opierał na przywilejach wyborczych 
i dopóki rząd będzie miał prawo rządzić bez 
parlamentu, dopóty parlamentaryzm będzie tylko 
komedyą, obsłonką nagiego absolutyzmu.

Sytuacya zmieniła się o tyle, że „autono- 
miczna“ prawica jest stanowczo rozbita. Klery- 
kalna partya niemiecka, na której czele stoi ba­
ron D i p a u l i ,  w sprawie językowej stanęła po 
stronie opozycyi niemieckiej, co wywołało zerwa­
nie sojuszu z Młodoczechami. Nie można jednak 
wiedzieć, jaki obrót weźnie sprawa językowa, 
bo burżuazyjne stronnictwa okazują się zupełnie 
niezdolne do załatwienia tej kwestyi w drodze 
parlamentarnej. Zdaje się, że t e n  parlament, 
w obecnym swym składzie, tej kwestyi nie za­
łatwi.

Na razie musiał parlament ustąpić d e l e -  
g a c y o m wspólnym, które rozpoczęły we wtorek 
obrady w Budapeszcie.

Delegacye to dziwmy twór, jeszcze dziwniej­
szy od austryackiego parlamentu. Baz na ' rok 
wybiera parlament austryacki i parlament wę­
gierski te delegacye, które uchwalają wspólne do­
chody i wspólne wydatki monarchii, załatwiają 
sprawy tyczące się armii i zagranicznej polityki. Te 
najważniejsze sprawy państwowe wyjęte są z pod 
kompetencji parlamentu, a oddane do rozstrzy­
gania nieżywotnej i w tak skomplikowany sposób 
powstającej instytucyi, jak  delegacye. Czyż nasz 
parlamentaryzm nie jest w istocie komedyą ? 
Rząd też lekceważy sobie delegacye i robi, co 
mu się podoba, bo wie, że wszystko mu delegacye 
zatwierdzą. I tak przedkłada teraz delegacyom 
do zatwierdzenia 30 m i l i o n ó w  złr., które już 
wydał na własną rękę — ma się rozumieć na 
cele wojskow7e. Mianowicie zostały one wyydaue 
na wrojnę kreteńską, która ogółem kosztowała 
Austiyę 38 m i l i o n ó w ,  tj. więcej niż Grecyę,

k tó ra  tę  w ojnę p rz e g ra ła !  N a  ta k ie  lek k o m y śln e  
sza fo w an ie  p ien ięd zm i lu d u  m oże sob ie  rz ą d  po ­
zw olić  ty lk o  d la te g o , bo re p re z e n ta c y a  lu d o w a  
j e s t  zu p ełn ie  od tycli spraw 7 u su n ię ta  i n ie  p o siad a  
w ła d z y  n a d  rząd em . T o  też  d z ie je  się u  nas 
ty lk o  to , czego  sobie ży cz ą  s fe ry  w o jskow e. 
B u d ż e t w spó lny  n a  ro k  1 8 9 9 ,  j a k i  m a ją  te ra z  
d e leg acy e  u ch w alić , m a w ynosić  2 0 0  m i l i o n ó w 7, 
co w7 czasie  pokojow ym  j e s t  w7p ro s t n ie  do p o ­
ję c ia . W y d a tk i  n a  a rm ię  i flotę w ojenr.ą  są  ty m  
ra ze m  o 9 y 2 m i l i o n ó w  w iększe, n iż  -»7 la ta c h  
po p rzed n ich . N ow ych  9 V 2 m ilionów , v ;y  C ię ty c h  
z k ieszen i lu d u , poch łon ie  „ z b ro jn y  p o k ó j” . O to 
n iesp o d z ian k a , j a k ą  r z ą d  z ro b ił lu dow i, w obec­
n y c h  c z a sa c h  d ro ż y zn y  i g łodu .

Przebrzmiałe hasło  „słow iańskie", sztu­
cznie rozdmuchane przed kilku miesiącami przez 
hr. Badeniego, usiłuje teraz ożywić ks. S t o j a -  
ł o w s k i .  Nikt już dziś na seryo nie bierze ca­
łej hecy „słowiańskiej“, sami „Słowianie" obecnie 
się z niej śmieją. Ale ks. Stojałowski, nie mając 
żadnego programu działalności, a trawiony żądzą 
odegrania roli politycznej, czepia się z komicznjnn 
patosem tego frazesu, który zresztą dla niego 
specyalnie byłby znakomitym płaszczj7kiem reakcyj­
nych i klerykalnych dążności. Zbiera tedy ks. 
Stojałow;ski sw7oje „sakramenty" i na ich czele 
wyrusza w bój dla uratow7ania zagrożonej Sło­
wiańszczyzny. Spijcie spokojnie, Słowianie, bo jest 
jeszcze ktoś, co nie da was zjeść w kaszy! 
Spójrzcie na tych siedmiu mężów: Szajer, Kubik, 
Cena, — jeden lepszy od drugiego! Ksiądz poseł 
rozesłał do wszystkich słowiańskich klubów par­
lamentarnych okólnik, wzywający ich do utwo­
rzenia koalicyi słowiańskiej w Radzie państwu. 
Banowie z Koła polskiego, jak  i młodoczesi spoj­
rzeli na podpisy — Stojałow7ski, Danielak, Sza­
jer — i parsknęli śmiechem. Stojałowski został 
odprawiony z kwitkiem. Ale nie płacz, Słowiań­
szczyzno, bo zacny ten mąż i nadal nad tobą 
czuwać będzie!

Ks. Stoja łow ski oświadcza, że zaskarżył 
sądownie redaktora „Dziennika Polskiego" dra 
Ostaszewskiego-Barańskiego i redakcj7ę „Na­
przodu" o oszczerstwu. W ten sposób będzienry 
w stanie wyświetlić jasno konszachty Stojałow- 
kiego z rosyjskimi żandarmami. Bo, że tego ro­
dzaju konszachty istniały, to  n ie  u l e g a  w ą t ­
p l i wo ś c i .  „Przegląd Wszechpolski" utrzymuje 
na podstawie dostarczonych mu zwierzeń głośnego 
szpiega Wiśniewskiego, że generał żandarmów 
rosyjskich, Br o k ,  i n t e r e s o w a ł  się S t o j a -  
ł o ws k i m,  że Stojałowski pisał nikczemne ko-

respondencye z Galicji do „Warszawskiego 
Dniewnika" (rządow7ego pisma rosyjskiego w W ar­
szawie!), że Stojałowski nie odpax7ł tego zarzutu 
i nie próbował go nawet odeprzeć, bo wie, że 
są  n a  to do w7 ody.  W  liście pisanym do re­
dakcyi „Przeglądu Wszechpolskiego" Stojałowski 
sa m  s ię  p r z y z n a ł ,  że jest autorem korespon- 
dencyj w „Dniewniku" i dowodził, że dla Po­
laków korzystniejszem jest związanie się z Rosyą 
niż z Austryą. Nadto donosi „Przegląd Wszech­
polski", że ks. Stojałowski wyrobił sobie paszport 
do Rosyi i r-u w ił się z przewodnikiem, który 
miał go przez granicę przeprowadzić na wypadek, 
gdyby go poszukiwały w celu uwięzienia władze 
austryackie. Umówiony przewodnik przeniósł już 
nawet przez granicę część rzeczy ks. Stojałow­
skiego. Oprócz paszportu miał ks. Stojałowski 
pozwolenie rządu rosyjskiego na przebywanie 
w Królestwie! Ale najwięcej daje do myślenia 
stanowcze twierdzenie „Przeglądu Wszechpol­
skiego", że ks. S t o j a ł o w7s k i  p ó ź n j 7m w i e ­
c z o r e m,  z a c h o wu j ą c  ś c i s ł ą  t a j e mn i c ę ,  
o d w i e d z a ł  k i l k a k r o t n i e  a mb a s a d ę  r o s y j ­
s ką  w Wi e d n i u ,  że już przyjęcie ks. Stoja­
łowskiego do dyecezyi antiwarskiej n a s t ą p i ł o  
n a  s k u t e k  p r z y c h y l n e g o  w s t a w i e n i a  s i ę  
za ni m a m b a s a d y  r o s y j s k i e j  w W i e d n i u  
i p r z e d s t a w i c i e l a  Ro s y i  w Ce t yn i i .

Jeżeli to wszystko dodamy do faktów, przy­
toczonych przez nas poprzednio, to co do stosun­
ków Stojałowskiego z rządem rosyjskim n ie  
może  b y ć  dwóch zdań. To wszystko jednak nie 
robi żadnego wrażenia na galicyjskich „patryo- 
tacli". Dr. Danielak nie waha sią dalej służyć 
Stojałowskiemu, mimo że to są stwierdzone rze­
czy. Dalsze fakty wykaże rozprawa sądowa.

Wybory we Francyi, odbyte ubiegłej nie­
dzieli, nie dają jeszcze zupełnego obrazu ukształ­
towania się stosunków partyjnych w nowym 
parlamencie francnskim, bo w blisko 180 okrę­
gach odbędą się wybory ściślejsze..- To jednak 
jest pewnem, że większość posłów, jaka wyszła 
z tych wyborów, należy do stronnictwa rządo­
wego. Albowiem i w republikańskiej Francyi 
rząd umie „robić" wybory na swoją korzyść 
i nie cofa się przy tem przed żadnemi gwałtami 
ani szwindlami. Antysemici ponieśli niemal na 
całej linii stanowczą klęskę, mimo że udało im 
się przeprzeć swego przywódcę Drumonta w Al­
gierze. S o c y a l i ś c i  wybrali 24 posłów, przy 
wyborach Jślejszych mają zapewnione zwycię­
stwo w c. ym szeregu okręgów. Ogółem utracili 
dotąd 3 okręgi, w których dawniej mieli większość

H o n o r  p r a s y  !■■■
Fraszka.

(D okończenie).

W  pierw szej chw ili po w y jśc iu  D obka, 
zap an o w a ła  w sercach  w ielka błogość. W ięc 
w y jd ą  na  czysto  z te j m atn i, będą  m ieli 
n a d a l p raw o z czołem  podniesionem  śm iało 
p a trz e ć  ludziom  w  oczy. N iep o p u la rn y  k o ­
leżk a  w y d a ł im  się m ilu tk im . K tó ry ś  ode­
zw ał się z e n tu z y a z m em :

—  A le te n  D obek  to  zuch!
O czyw iście. N ie w szyscy  w praw dzie

spodziew ali się tego  po nim , lecz w ielu 
odczuw ało  to  od daw na.

P o tem  ktoś z m niej zap a ln y ch  w trąc ił 
n a g le :

— N ie je s t  to  je d n a k  znow u ta k a  sz tu k a  
pod jąć  się po jed y n k u , g d y  się w ład a  bro­
nią. D obek  s łuży ł p rz y  konnicy .

— D opraw dy?... T o  zm ien ia  cokolw iek 
p o stać  rzeczy...

I  rozb ierano  psycho log iczn ie  e fek tow ny  
n a  oko p o stęp ek  odw ażnego ko leg i ta k  
d ługo, aż k to ś zaw yrokow ał chichocząc do­
broduszn ie :

—  W  każdym  raz ie  n ie  da  się z a p rz e ­
czyć, że D obek... czasam i... rob i w rażen ie , 
ja k b y  był... tro ch ę  na rw an y ... Bo i p roszę 
j a  kogo, k to  m u  k aza ł n ad staw iać  g ło w y  ?... 
N a  n iego  ch y b a  n a jm n ie j się liczyło ...

W szy scy  b y li złośliw ej uw adze bardzo  
rad z i. D o g ad za ła  ona  ich  m iłości w łasnej. 
T o  n ie  m ęstw o , to  bzik! L udzie , m a jący  w 
po rząd k u  k lepk i, zachow ują  się w  p o d obnych  
razach  ta k  ja k  oni.

A le szef, k tó ry  p o d słucha ł rozm ow ę,

n a d a ł je j n a raz  odm ienny ob ró t dzięki 
sw em u sz lachetnem u sposobow i m yślen ia .

—  D ajc ie  no pokój!... — rzek ł. — Je ż e li 
ktoś inaczej m yśli, m ówi i ży je  n iże li m y, 
n ie  m usi z tego  pow odu za raz  b y ć  bzikiem . 
P rzeciw nie , d z iw actw a to w arzy szą  zazw yczaj 
n iezw yk łym  in te ligencyom . D obek  to  tęg a  
g łow a, d la tego  je s t  o ryg inałem .

Z  dritg ie j s tro n y  Sztandar  lepiej w y ­
chodził n a  tem , je że li w jeg o  o b ron ie  stan ie  
człow iek o zdrow ych zm ysłach , n iż  n a rw a ­
niec. P rzyw rócono  więc D obkow i n a p >  
w ró t b lask  b o h a te ra  bez skazy, d la  w spól­
nego w szy stk ich  poży tku .

A b y  się zaś uchow aj Boże n ie  rozm yślił, 
sam  szef, uroczyście , z w szelkim i objaw am i 
w y ją tkow ej łask i i zaufan ia , ja k g d y b y  m u 
p rz y p in a ł o rder, podziękow ał m u teg o  sa­
m ego d n ia  po p o łu d n iu  za  jeg o  gotow ość. 
A  p o tem  zaczęli w szyscy g łosić w  m ieście 
sław ę Sztandaru, da jąc  do zrozum ien ia , że 
cała  je g o  re d a k c y a  to  hufiec w alecznych , 
a sp raw a  po jedynkow a, jeże li się n ieco od­
w lokła, to  ty lk o  d la tego , że w szyscy w spó ł­
p raco w n icy  je d e n  p rzez  d rug iego  rw a li się 
do boju , bo d la  n ich  n ie  m a n ic  n ad  nie- 
sp lam ioną cześć p is m a ! n ad  h o n o r p r a s y !

K ied y  D obek  n a z a ju trz  ran o  z zw yk łą  
flegm ą zak o p a ł się w  g a z e ta c h , c iek a ­
wość kolegów , w y staw io n a  n a  p róbę , po­
częła  się n ap in ać  coraz b ardzie j. A b y  go 
w y c iąg n ąć  n a  słów ko, poczęto  w ygłaszać 
a luzye ak tu a ln e j treśc i, o p o jed y n k ach , o 
w yborze  sek u ndan tów , n aw e t n ie z b y t o stro ­
żne —  o ranach .

L ecz  D obek  m ilczał uparc ie , w p raw ia ­
ją c  ich w podziw  sw oim  spokojem  sp a r­
tańsk im . Co za  z im ną k rew  m ieó m usi ta  
b estya , je że li je s t  w  s tan ie  p isać  a r ty k u ł 
o w ojnie cłow ej w p rzed d z ień  k rw aw ej 
w alki.

W tem  n a jc iekaw szy  z ko legów  p o p ro ­
sił go o o g ień  i n a ta r ł  w p ro st:

— I  cóż z tą  sp raw ą  p an ie  B olesław ie?
—  J u ż  po w szystk iem u.
— B iliście się ju ż ?
—■ W łaściw ie  m ów iąc, j a  b iłem .
—  J a k to ?
— D ałem  k an a lii w p y sk  i koniec.
— Ł op u szy ń sk iem u  ?
—  T ak .
— K ie d y ? !
— D ziś rano .
— W ięc  n ie  będzie w alk i?
— N ie  chciał je j. O dpow iedział m oim  

św iadkom , ab y  się ud a li n a  d ro g ą  sądow ą. 
P oszedłem  wiec do n iego  sam, dałem  m u 
w p a p ę  i  ośw iadczyłem , ab y  się u d a ł na  
d rogę sądow ą.

—  Bój się p a n  B oga!
— G łupstw o. W y b iłem  m u  ty lk o  dw a 

zęby , choć p raw d ę  pow iedziaw szy  je d e n  
b y łb y  m i w  zupełności w y sta rczy ł.

W ieść rozeszła  się b ły sk aw iczn ie . S zef 
u sły szaw szy  j ą  zaw o ła ł w śc iek ły ;

— M asz! W p ad liśm y  z deszczu pod 
ry n n ę!... Z  jed n e j a w a n tu ry  m am y dw ie!... 
Goniec z ro b i z n a s  b an d ę  opryszków , ro b i 
nas n ią  p rzecież  oddaw na!...

W  istocie  Goniec n ie  zaw iód ł p o k ład a ­
nego  w  nim  zau fan ia . P o d  ty tu łe m  „A m e­
ry k ań sk ie  stosunk i" p a ln ą ł n a z a ju trz  a r ty k u ł



głosów, a zyskali 2 nowe okręgi. Pomiędzy 
przepadłymi kandydatami socyalnej demokracyi 
znajduje się dwóch dotychczasowych posłów, tow. 
Juliusz Gu e s d e  i Jan J a u r ó s .  Pierwszy z nich 
jest twórcą i głową socyalno-demokratycznej 
partyi francuskiej, drugi najwybitniejszym mówcą 
parlamentarnym światowej sławy. Prasa burżna- 
zyjna cieszy się niezmiernie z upadku tych dwóch 
najtęższych przywódców francuskiego proletaryatu, 
a że upadli w okręgach, które uchodziły dotąd 
za twierdze francuskiego socyalizmu (Roubaix 
i Carmaux), z tego wyprowadza wniosek, że so- 
cyalizm upada we Prancyi. Jeżeli się jednak 
zważy, że przeciwko obu zostali wybrani naj­
więksi fabrykanci tych okręgów, na których mu­
sieli robotnicy głosować pod straszną presyą, że 
przeszli oni głosami połączonych republikanów 
i monarchistów, to twierdzenie to okaże się nie­
prawdziwe. Ogólna ilość głosów, oddana na so- 
cyalistycznych kandydatów, jest daleko większa, 
niż w poprzednich wyborach. Rozwój socyalizmu 
we Francyi jest widocznym z ostatnich wyborów. 
Stratę dla partyi socyalistycznej stanowiłby tylko 
brak takich dwmch mężów', jak  Guesde i Jaures, 
w parlamencie, ale towarzysze francuscy umo­
żliwią im jeszcze wejście do parlamentu przez 
postawienie ich kandydatur przy wyborach ści­
ślejszych w okręgach, w których mają zapewnioną 
większość.

Rewolucya we Włoszech. P o d  rz ą d a m i
przeklętej pamięci Crispiego zapadły Włochy, ten 
kraj tak bogato od natury wyposażony, w stra­
szną nędzę. Niesłychany wyzysk, ucisk polityczny 
i korupcya pogrążyły lud wioski w opłakane 
stosunki, które przed trzema laty doprowadziły 
do słynnej rewolucyi głodowej na Sycylii. Nastę­
pca Crispiego, minister Rudini, poszedł śladami 
swego poprzednika i dziś zbiera ow'oce swej 
wrogiej ludowi gospodarki. W  chwili, kiedy 
„patryoci" włoscy z królem na czele święcą 
pięćdziecięcioletni jubileusz oswobodzenia i zje­
dnoczenie swej ojczyzny — w całej tej ojczyźnie 
lud przyciśnięty nędzą, spotęgowaną przez obecną 
drożyznę, powstaje do zbrojnego buntu i masy 
robotników i chłopów w całych Włoszech rzucają 
się na budynki rządowe z okrzykiem: „Pracy 
i chleba!“ Największe rozmiary przybrały te 
rozruchy w przemysłowem mieście M e d y o 1 a- 
ni e,  gdzie przybrały charakter rewolucyi. Poli- 
cya sprowokowała tu robotników', dając ognia 
do tłumu demonstrantów'. Całe miasto zakipiało 
oburzeniem. Nazajutrz wszyscy robotnicy (około 
60 tysięcy) powstrzymali się od roboty, aby 
ogólnym strejkiem zaprotestować przeciwko mor­
dom policyjnym. Teraz wkroczyło i wojsko, chcąc 
zmusić robotników do podjęcia roboty, ale natra­
fiło na silny opór. W  mgnieniu oka stanęły 
w całem mieście barykady i wywiązała się stra­
szna, krwawa walka uliczna. Zaprowadzono stan 
oblężenia, ale nie można było ogłosić go plaka­
tami wskutek strejku drukarzy, aż dopiero na 
drugi dzień. Tłumy okolicznych włościan na wieść
0 ro z ru c h a c h  p o c ią g n ę ły  do M ed yo lanu , z o s ta ły  
je d n a k  po z a c ię ty c h  w 'a lk ach  p rz e z  w o jsko  o d ­
p a r te .  J e d n a k  k o m u n ik a c y a  z M ed y o lan em  z u ­
p e łn ie  p r z e r w a n a ; k o le ja rz e  ta k ż e  z a s tre jk o w a li
1 obsadzili główmy dwarzec. Według ostatnich 
wiadomości udało się w Medyolanie przytłumić 
bunt ludu w potokach krwi. 2000 osób zostało

n a  dw ie szp a lty , w  k tó ry m  dano  c z y ta ją ­
cem u ogółow i dob itn ie  do zrozum ien ia , aby  
k ażd y  k toko lw iek  n ie  je s t  ca łk iem  pew nym  
w zg lędów  Sztandaru , m ia ł się o d tąd  n a  
baczności, poniew aż pism o to  d elegu je  sw ych 
w sp ó łp racow ników  — ludzi zdecydow anych  
z re sz tą  n a  w szystko  —  do n a ru sz a n ia  szczęk 
n iem iły ch  sobie osób.

Co to  b y ła  za  uciecha d la  p lo tk a rzy ! 
znęcano  się n a d  Sztandarem  bez litości. 
C ały  p e rso n a l zaś ob rzucanego  b ło tem  p ism a 
sp o g ląd a ł te ra z  n a  D ob k a  z tem  w iększą  
w ściek łością, pon iew aż p okaza ło  się, że n ie  
d w a lecz cz te ry  zęb y  w y b ił sek re ta rzo w i 
te a tru ! ...  Co za  ręk a !... Z  tak im  n ie  m a 
żartów .

—  W idzisz  pan , czego n am  narob iłeś!.. 
— u c z y n ił D obkow i w y rz u t red ak to r.

— Spoliczkow aniem  Ł o p u szań sk ieg o ? ... 
A leż p a n  sam  j e  za lecałeś B ibu lsk iem u w 
d n iu  zajścia!...

T ego  szefow i by ło  za  dużo. O p in ia  n a ­
c ie ra ła  n a  n iego  coraz gw ałto w n ie j, sp o łe ­
czeństw o  dom agało  się s a ty s fa k c ji  za  n a ­
ru szo n y  ład  i spokój, n a leża ło  p rzy w ró c ić  
zach w ian ą  pow agę i godność dz ien n ik ars tw u .

Z w o ła ł te d y  n a  n a ra d ę  p rzy b o czn y ch  i 
d la  zad o kum en tow an ia , że pism o n ie  soli­
d a ry z u je  się z b ru ta ln y m  p o stęp k iem  tego  
n a rw a ń c a , że go  p o tęp ia , p o d p isa ł n a ty c h ­
m ias to w ą  dym isyę  D obka, poczem  tegoż 
sam ego  w ieczo ra  w y jech a ł n a  dw a m ie­
siące, n ie  zostaw ia jąc  sw ego adresu .

W  te n  sposób u ra to w an o  Sztandar  i 
u czy n io n o  zadosyć  honorow i p ra sy .

a. P. d. J.

zabitych, a mnóstwo rannych. Ale za to w in­
nych miejscowościach, we wszystkich niemal 
prowiucyach Włoch, rozruchy głodowe przybierają 
coraz groźniejsze rozmiary. Król Humbert, ba­
wiący obecnie w Turynie, odłożył swój powrót 
do Rzymu ze względu na niebezpieczeństwo, 
grożące w podróży. Socyalistyczni posłowie Tu- 
ratu, Bissolati i Costa zostali aresztowani. Rząd 
usiłuje przyczynę rozruchów zwalić na socjali­
stów; ale w' gruncie rzeczj' nie ma wątpliwości, 
że przyczyną tego rozpaczliwego kroku ludności 
jest nikczemna gospodarka rządu, ucisk podatko­
wy i ich następstwa — głód !

Hiszpania oprócz strasznej klęski, jaką jej 
zadali Amerykanie w' bitwue morskiej pod wyspami 
Filipińskiemi, została nawiedzona jeszcze stra­
szniejszą klęską — wewnętrzną. Drożyzna i głód 
z jednej strony, z drugiej zaś wysyłanie tysięcj' 
synów ludu na niechybną śmierć — wywołują 
w' całej Hiszpanii rozruchy ludowe. W  całym 
kraju zaprowadzono stan oblężenia. Rozruchy 
głodnego ludu przybierają coraz bardziej rozmiary 
rewolucyi. Tak mści się na Hiszpanii gospodarka 
jezuicka, którą królowa może przypłaci utratą 
tronu.

Zniesienie ceł zbożowych a parlament.
Ze względu na straszną drożyznę, jaka obecnie 

panuje, postawili w Izbie posłów' tow. dr. V e r ­
k a  u f  i D a s z y ń s k i  imieniem Związku posłów 
socyalno-demokratycznych wn i o s e k  n a g ł y ,  wzy­
wający rząd do porozumienia się z rządem wę­
gierskim w sprawie n a t y c h m i a s t o w e g o  z n i e ­
s i e n i a  ce ł  z b o ż o wy c h .  Wskutek niebywrałego 
podrożenia środków żywności chwyciły się tego 
środka prawie wszystkie państwra europejskie. 
Francya, Włochy i Hiszpania zawiesiły cła zbo­
żowe, abj' umożliwić przywóz zboża z zagranicy, 
a Rosya wydała naw'et zakaz wywozu zboża za 
granicę, celem zmuszenia producentów do taniego 
zbywania go w kraju. Tylko rząd niemiecki, za- 
interpelow'any w tej samej sprawie przez posłów 
socyaluo-demokratycznyeh, dał odpowiedź odmo­
wną; w Niemczech rządzi niepodzielnie szlachta, 
która chce się na obecnej drożj'źnie zboża obło­
wić, ile się tylko da. W  Austryi zajęła sprawa 
zawieszenia ceł zbożowych całe ostatnie (piątkowe) 
posiedzenie parlamentu — jednakowoż bez ża­
dnego rezultatu. Poseł tow. dr. Y e r k a u f  zwró­
cił się do wszystkich stronnictw' z prośbą, aby 
ze względu na to, że głód już głośno puka. do 
bram Austryi, jednomyślnie zgodziły się na na­
tychmiastowe traktowanie wniosku socyalno-de- 
mokratycznego o zawieszenie ceł zbożowych. 
I  znalazł się w parlamencie jeden taki, który 
sprzeciwieniem się swojem uniemożliwił Izbie 
powzięcie uchwały w tej kwestyi, a był nim 
Sch o en e r  er. Ten „patryóta“ niemiecki miał 
odwagę stanąć w' obronie kieszeni obszarników 
tam, gdzie idzie o głód całych mas ludności pra­
cującej. Ponieważ do natychmiastowego obrado­
wania nad wnioskiem nagłym w' razie, jeżeli są 
woiiesione inne wnioski nagłe, mające pierwszeń­
stwo, potrzebna jest jednomyślność, zatem veto 
Schoenerera usunęło wniosek tow. Verkaufa i Da­
szyńskiego z porządku dziennego.

Jak  haniebnym był postępek Schoenerera 
osądzić można z tego, że nawet Koło polskie, 
reprezentujące interesy wielkich właścicieli ziem­
skich, którym właśnie zależy na utrzymaniu dro­
żyzny zboża, przyszło do przekonania, iż obecny 
stan zawiera groźbę strasznego głodu i w inter- 
pelacyi posła K o l i s c h e r a  zażądało zawieszenia 
ceł zbożowych. Również i rząd czuł, że tak  pie­
kącej sprawy nie można zbywać milczeniem 
w chwili, kiedy cały lud wyczekuje niecierpliwie 
zaradzenia klęsce głodu, i dlatego minister han­
dlu dr. B a e r n r e i t h e r  bezzwłocznie zabrał głos, 
aby odpowiedzieć imieniem rządu na interpelacyę 
dra K o l i s c h e r a  i na podobne interpelacye po­
stów M a u t h n e r a  i Vu k o v i c z a .  Zawiadomił 
on Izbę, że rząd już rozpoczął pertraktacye 
z rządem wigierskim w sprawie zniesienia ceł 
zbożowych. Nad tą odpowiedzią ministra uchwa­
liła Izba, przeciwko głosom kilku obszarników i 
partyi Schoenerera, otwarzyć dyskusyę. Poseł dr. 
Ko l i s c l i e r  oświadczył się za zniesieniem ceł 
zbożowych aż do najbliższych żniw. Następnie 
zabrał głos tow’. dr. Y e r k a u f  i w obszernej 
mowie przedew'szystkiem dał obraz obecnej dro­
żyzny i nędzy. Pszenica, którą w maju zeszłego 
roku notowano na giełdzie wiedeńskiej po 7 złr. 
84  ct., kosztuje teraz 15 złr. 75 c t .; kilogram 
mąki, który przed rokiem kosztował 14 ct., te­
raz kosztuje 26 ct., mimo, że obecnie mamy 
mąkę daleko gorszego gatunku; nawet kartofle 
podrożały. Skarb państwa może się obejść bez 
dochodu z ceł; zamknięcie rachunkowe za rok 
1894 wykazuje przewyżkę kasową 20 milionów 
złr., za rok 1895 — 33 milionów złr., a za rok 
1896 —  183/ 4 milionów złr. Cła zbożowTe są 
zaprowadzone na szkodę ludności, a w interesie 
jedynie kilku tysięcy wielkich właścicieli ziem­
skich. Zawieszenie ceł zbożowych wywołałoby 
natychmiast zniżenie cen zboża. Powiadają, że 
cła zbożowe są w interesie rolnictwa; jestto fra ­
zes, bo są one tylko w interesie obszarników. 
Nie chronią one od wyzysku robotnika rolnego,

k tó re g o  p ła c a  w cale  się  w sk u te k  n ich  n ie  p o d ­
w y ż sz a . N ie  p rz y n o szą  one k o rz y śc i ch łopu , bo 
ch ło p  dz iś ju ż  p rz e s ta ł  być n a  ry n k u  zbożow 'ym  
sp rz e d a w c ą  i sam  c ie rp i nędzę  w sk u te k  d ro ż y zn y . 
M ów'ca k o ń czy  s ło w y :

W ierny dobrze, że zawieszenie ceł to nie w szystko, 
co trzeba  uczynić dla polepszenia stosunków . Jesteśm y 
zdania, że rząd  m a zadanie i możność obrania jeszcze 
innych dróg. Najwyższy czas, aby rząd nie przeoczył 
tego, co się dzieje zagranicą. N i e t y l k o  w e  W ł o ­
s z e c h  s ą  r o z r u c h y  g ł o d o w e i u  n a s  g r o z i  
j u ż  i c h  w y b u c h .  N iektórzy z nas o trzym ali do­
niesienia, że tam  w k ra ju  wre. Tylko z trudnością 
możemy powstrzym ywać robotników  od takich  rozpa­
czliwych kroków, jakich  we W łoszech chwycił się lud , 
na tu ra ln ie  bez skutku. R ząd powinien to uw ażać za 
rzecz honoru, by nie m usiał chw ytać się m anlicherow- 
skich argum entów . Jeżeli zaw ieszenie ceł je s t  niemo­
żliwe, to może zebrać m iliony, aby w chwili, gdy 
grozi straszna  nędza głodowa, pospieszyć ludowi z po­
mocą. R ząd powinien użyć wszelkich środków, aby 
przyjść ludowi z pomocą w chwili, gdy grozi niebez­
pieczeństwo, że lud głodem  zostanie zmuszony do 
rozruchów  głodowych. Będziemy wyczekiwać, co rząd 
i s tronn ictw a uczynią w tej sprawie. (Żywe oklaski).

P rz e c iw k o  zn iesien iu  ceł zb ożow ych  w y s tą p ili  
a n t y s e m i c i ,  l u d o w e j '  n i e m i e c c y ,  n i e m i e ­
c k a  k a t o l i c k a  p a r t y a  l u d o w a ,  n i e m i e c c y  
n a r o d o w c y  i m ł o d o c z e s i .  M ow cj' ic h : G re- 
g o r ig , S te in e r, K a is e r ,  H a g en lio fe r , W o lf , k s . 
S c h e ic h e r i T e k ly  s ta n ę li  w  obron ie  obecnych  
w y so k ich  cen  żyw nośc i, w o b ron ie  dochodów  
o b sz a rn ik ó w , tłó m acząc  sw oje  n ik czem n e  s ta n o ­
w isko  tem , że zaw ieszen ie  ceł zb o żow ych  w y ­
sz ło b y  n a  k o rz y ść  sp e k u lan tó w  g ie łd o w y ch . T u  
z n ik ły  w sze lk ie  ró ż n ic e  p o lity czn e  i n a ro d o w o ­
ściow a i w jrs z ła  n a  j a w  w  c a łe j p e łn i so lid arn o ść  
w y z y sk iw a cz y , so lid arn o ść  lic h w ia rz ó w  zbożow ych . 
T e  s tro n n ic tw a  „ lu d o w e"  p o k a z a ły  tu ,  że  g łó d  
m ilionów ' n ie w z ru sz a  ich  w cale , że  an i m y ś lą  
o u lże n iu  n ęd zy  lu dow i. Je d y n ie  posłow ie  d r. 
L  e c h  e  r  (n iem ieck i p o stępow iec) d  Y  u  k  o v  i c z 
(z c h rze śc ia ń sk o -s ło w ia ń sk ieg o  z w iąz k u ) g o rąco  
p o p a r li  w n io sek  so cy a ln y ch  d e m o k ra tó w , n a d  k tó ­
ry m  je d n a k , d z ię k i S ch o en ere ro w i, n ie  m o żn a  by ło  
g ło so w ać .

T a k  w ięc  d e b a ta  w  Iz b ie  p o z o s ta ła  bez 
s k u tk u . M a ona  je d y n ie  tę  k o rz y ść , że lu d  p ra -  
c u ją c j ' m ógł się  z n ie j p rz ek o n a ć , iż  od obecnego 
p a r la m e n tu , o p a r te g o  n a  p rz y w ile ja c h  w y b o rczy ch , 
n ie  m oże się  sp o d z iew ać  d la  sieb ie  żad n eg o  u w z g lę ­
d n ien ia  sw y ch  n a jg w a łto w n ie jsz y c h  p o trz e b , a  ci 
w szy scy  „ n a ro d o w i"  i „ c lirz e śc ia ń sc y “ p rz y ja c ie le  
lu d u , k tó r z y  W 'tedy dużo k rz y c z ą  o „ch leb ie  d la  
lu d u “ , g d y  lu d  w a lcz y  o sw;e p ra w a  p o lity czn e , 
—  W' ch w ili, g d y  is to tn ie  idz ie  o z ła g o d zen ie  
n ę d zy  Indu , z d ra d z a ją  go  han ieb n ie .

R o k o w a n ia  rz ą d u  w' sp ra w ie  zaw ie sz en ia  ceł 
zbożow ych  ro z b iłj ' się  o z ach łan n o ść  w ę g ie rsk ic h  
w y z y sk iw aczy . T a  b a n d a  w ę g ie rsk a , k tó r a  ssie 
sw y ch  robotn ików ' i chłopów  i o b d z ie ra  A u s try ę , 
d la  k tó r e j  n iem a  n ic  św ię teg o , g d z ie  idz ie  o p ro ­
f i t ,  o p a r ła  się  zaw ie sz en iu  ceł, a  c a ła  n a sz a  kon- 
s ty tu c y a  j e s t  t a k  n ę d zn ą  szo p k ą , że  n a  ro z k a z  
w ę g ie rsk ic h  o b sza rn ik ó w  c a ły  lu d , z a m ie sz k u ją c y  
k r a je  a u s try a c k ie , m usi zo stać  rz u co n y  n a  p a s tw ę  
n a js tra s z n ie js z e j  nęd zy .

Drożyzna.
Od la t  szeregu nie pamiętamy takiej drożyzny 

jak  obecna. Do mieszkań robotniczych, do chat 
chłopskich zagląda nędza, tym razem daleko 
straszniejsza, niż kiedykolwiek na przednówku. 
Dni głodu, a raczej miesiące głodu rozpoczynają 
się dla ubogiej ludności. Wszystko sprzysięgło 
się przeciwko ludowi. Zeszłoroczna klęska nie­
urodzaju podniosła ogromnie ceny żywności, obe­
cnie znów wojna hiszpańsko-amerykańska spotę­
gowała drożyznę, a klasa posiadająca, klasa 
sytych próżniaków, której nie straszy widmo 
głodu, i wierny jej sługa: rząd — robią wszystko, 
co mogą, •— nie żeby ulżyć ludowi, lecz żeby 
spotęgować jeszcze bardziej jego nędzę, żeby zy­
skać na drożyźnie, — bo taka okazya rzadko 
się zdarza!

Drożyzna wciąż rośnie i rosnąć będzie, —  
a już teraz doszła do takiego stopnia, że staje 
się nie do wytrzymania. Jeżeli się zważy, że 
w G alicji jest nędza stanem chronicznym, że 
u nas masy ludności nigdy nie były w stanie 
utrzymywać się naw'et na najniższej stopie ży­
ciowej, wymaganej dla normalnego człowieka,
lecz że podług wyrażenia burżuazyjnego ekono­
misty zawsze „chłop galicyjski je  za pół czło­
wieka", to wystarczy porównać tegoroczne ceny 
żywności z zeszłorocznemi, aby poznać, że lud 
nasz absolutnie nie jest w stanie podołać tej 
drożyźnie, że przypłaci ją  strasznym głodem.

Na targu krakowskim płacono w maju roku 
zeszłego za 100 kilogramów p s z e n i c y  7 złr. 
70 ct. do 8 złr. 75 ct.; wskutek nieurodzaju 
cena poszła w górę tak, że w październiku z. r. 
kosztowało 100 kilogr. pszenicy 10 złr. 65 ct. 
do 12 złr., a obecnie wskutek wojny cena pod­
niosła się na 13 złr. 10 ct. do 14 złr. 10 ct. 
A zatem pszenica kosztuje teraz blisko 2 razy 
tyle, co zeszłego roku o tym czasie. Tak samo 
zdrożały i inne zboża: 100 kilogramów ż y t a  
kosztowało w maju 1897 r. w Krakowie 6 złr. 
25 ct. do 6 złr. 75 ct., po żniwach (w paździer­
niku) 7 złr. 60 ct, do 8 złr. 80  ct., a w kwie­



tniu tego roku cena jeszcze bardziej podskoczyła, 
tak, że w początkach maja b. r. wynosiła 10 złr. 
20 ct. do 11 złr., czyli żyto zdrożało w prze­
ciągu roku o 40 procent; j ę c z mi e ń  (100 klg.) 
kosztował w maju 1897 roku 5 złr. 60 ct. do
6 złr. 50 ct., po żniwach (w październiku) 6 złr. 
05 ct. do 7 złr. 90 ct., a z początkiem bieżą­
cego miesiąca podskoczył na 8 złr. do 8 złr. 
70 ct.

M a się ro zu m ieć , że  w sk u te k  teg o  p o d ro ż a ły  
i p ro d u k ty  zb ożow e: m ą k a  i k a s z e .  K a s z a  
j ę c z m i e n n a ,  k tó re j  l i t r  k o sz to w a ł w m a ju  z. r .
7 do 10 ct., zdrożała w maju b. r. na 10 do 
13 ct., k a s z a  p s z e n i c z n a ,  której litr w maju 
z. r. kosztował 12 ct., obecnie kosztuje 15 do 
17 ct., k a s z a  c z ę s t o c h o ws k a  zdrożała w tym 
samym czasie z 18 do 20 ct. na 20 do 22 ct., 
t a t a r c z a n a  (łupana) i j a g l a n a  z 11 do 12 ct. 
na 12 do 14 ct., a p e n c a k  z 7 do 8  ct. na
10 do 12 ct.; t. zw. m ą k a  z pod k r u p e k ,
której kilogram w maju 1897 r. kosztował 15 ct., 
po żniwach zdrożała na 18 ct., w marcu b. r. 
na 20 ct., a obecnie na 22 do 24 ct. Funt 
c l i l eba  zdrożał z 5 na 8  ct.

O to ży w n o ść  ubo g ieg o  lu d u , k tó ry  n ie  j a d a  
p rz ec ie ż  b ifsz ty k ó w , ty lk o  chleb  i k a sz ę . P a n o ­
w ie , ży w iąc y  się  m ięsem , n ie  o d c zu w a ją  sku tków 7 
te j  d ro ż y zn y , —  ponosi j e  w y łą c z n ie  u b o g a  ludność .

Zdrożały także n a b i a ł  i j a j a .  Ma s ł o ,  któ­
rego garniec kosztow7ał zeszłego roku o tym cza­
sie 3 złr. do 3 złr. 50 ct., kosztuje teraz 3 złr.
50 ct. do 3 złr. 75 c t .; podobnie zdrożało i
ml eko .  Kopa j a j  w maju z. r. kosztowała 85 ct. 
do 1 złr. 20-- ct., a obecnie kosztuje 1 złr. 10 ct. 
do 1 złr. 30 ct.

Wobec tego, nie mając na chleb lub kaszę, 
lud zmuszony jest chwycić się z i e m n i a k ó w ,  
których i tak już — wskutek stałej nędzy — 
aż za dużo spożywa, a które są najlichszem po­
żywieniem, jakie sobie można wyobrazić. Ale i 
ziemniaki, które zeszłego roku wygniły, podro­
żały znacznie: w maju z. r. kosztował hektolitr 
1 złr. 60 ct. do 2 złr 20 ct., po żniwach już 
zdrożał do 2 złr. 80  ct. i w tej samej mniej 
więcej cenie utrzymuje się obecnie; ziemniaki, ta 
żywność najuboższych, podrożały7 w7ięc o przeszło 
60 procent.

Należy przytem zważyć, że wszystko to są 
ceny publicznej targowicy krakowskiej. W  dro­
bnym handlu — a robotnik przecież nigdy hur­
tem nie kupuje — ceny7 te są daleko wyższe, 
zwłaszcza, że przy drożyźnie drobni sprzedawcy 
chcą upiec i swą własną pieczeń.

O z n ac z a  to  w7ięc p o p ro stu  w y g ł o d z e n i e  
l u d n o ś c i  p r a c u j ą c e j .  C y fry  te  w7o ła ją  s t r a ­
sznym  g łosem , b rz m i w7 n ich  j ę k  ro z p a c z y  se te k  
ty s ięc y  ro d z in  b iedaków .

Ze ta drożyzna o d b i j a  si ę j e dy7ni e  na  
k l a s i e  p r a c u j ą c e j ,  to nie ulega wątpliwości. 
Wskutek podrożenia artykułów żywności, każdy 
przedsiębiorca podnosi ceny sw7oich tow7arów7, ka- 
mienicznik czynsz sw7oim lokatorom itd. i odbija 
sobie w7 ten sposób sowicie zwiększone wydatki 
na utrzyunanie. Tylko jeden robotnik nie może 
podwyższyć ceny7 swojego jedynego towaru: sw7ojej 
s i ł y  r o b o c z e j ,  swojej p r a c y ,  on jeden nie 
może sobie na niczem odbić drożyzny! P ł a c e  
robotnicze (a włączamy tu i urzędników) nie 
wzrastają w miarę drożyzny. Z t y c h  s a my c h  
z a r o b k ó w ,  z których dawniej robotnik ledwie 
się utrzymywał, obecnie musi ponosić cały ciężar 
drożyzny!

Jakże zachowują się wobec tego okropnego 
położenia władze? Czy starają się zaradzić tej 
nędzy7, która grozi zdziesiątkowaniem ubogiej lu­
dności? Gdzie ich troskliwość o „dobro publiczne“, 
której mają pełne usta tam, gdzie nie potrzeba? 
Bezradność, lekceważenie interesów ludu i po­
święcanie ich dla zacłicianek garstki chcących 
się obłowić na drożyźnie producentów — oto 
charakterystyka ich zachow7ania się wobec dro­
żyzny. Niedołęstwo i zła w7ola idą tu w7 parze. 
Przykładem tego jest postępowanie krakowskiego 
magistratu przy podrożeniu cen pieczyw7a. Po­
drożenie odbyło się całkiem cicho, dopiero gdy 
cech białych piekarzy podniósł ceny bułek, gazety 
burżuazyjne narobiły hałasu, — naturalnie tym 
panom więcej zależy na bułkach, niż na chlebie. 
W tedy magistrat w7kroczył w7 tę sprawrę, ale tak 
niedołężnie, że właściwie nic nie zrobił; od orze­
czenia magistratu majstrowie piekarscy zrobili 
rekurs do namiestnictwa, a tymczasem dalej mu­
simy7 płacić po 2 ct. za bułkę półtory razy wię­
kszą od dawnej centówki, lub za bulkę wiedeń­
ską, która dawniej kosztow7ała l l/ 2 ct. Majstrowie 
piekarscy motywują podwyższenie cen białego 
pieczy7w7a podrożeniem mąki i robotnika. To, co 
robotnicy uzyskali przez strejk, jest tak niezna­
czne, a nadto nie bywa znów tak skrupulatnie 
dotrzy7myw7ane przez majstrów7, że to absolutnie 
nie mogło się przyczynić do podrożenia pieczywa. 
Pozostawałoby więc tylko podrożenie mąki, jako 
jedyny argument. Ale, jeżeli majstrowie piekarscy 
w zwy7kły7ch czasach kosztem konsumentów po- 
przychodzili do kamienic, to chyba można od 
nich wymagać, aby w takich czasach, jak  obecne, 
w czasach powszechnego głodu, zrezygnowali na 
razie z dalszych kamienic, aż do chwili, gdy po­

wrócą normalne stosunki. Magistrat powinien był 
wkroczyć energicznie i grzywnami obłoży7ć maj­
strów piekarskich, bo interes tej garstki wyzy- 
skiwaczów powinien absolutnie ustąpić przed in­
teresem tysięcy ubogiej ludności.

Postępowanie magistratu krakowskiego jest 
tylko naśladownictwem tego, co rząd austryacki 
robi w7obec drożyzny. „ Opiekunowie“ ludu, któ­
rzy mu się ze sw7ą „opieką11 narzucają tam, 
gdzie jej lud wcale nie potrzebuje, nietylko, że 
nie zrobili n c dla ulżenia strasznej nędzy, ale 
postarali się jeszcze o jej zwiększenie. Rząd 
w duchu cieszy się z drożyzny, bo teraz po raz 
pierwszy znaczna ilość zboża zostanie do Austryi 
sprowadzona z zagranicy, w7skutek czegtj rząd 
zarobi na cłach zbożowych o 3 l/ 2 milionów złr. 
więcej, niż w7 latach ubiegłych. Skwapliwie wsta­
wił też rząd te 3 l/ 2 miliona do wspólnego bu­
dżetu austro-węgierskiego na rok 1899 — na 
pokrycie zwiększonych wydatków na cele woj- 
skowre. Na ulżenie nędzj7 rząd nie ma groszy, 
ale na nowe armaty, na proch bezdymny zawrsze 
się znajdą miliony, choćby je należało wykrzesać 
z głodu całej ludności pracującej. Bo w owych 
3 1/ 2 milionach tkwi g ł ó d  całego ludu roboczego 
w7 Austryi!

W tak ciężkich czasach now7e ciężary wkłada 
rząd na ludność w formie podw7y ż s z e n i a  p o ­
da t ków7 p o ś r e d n i c h  od w7ódki ,  p i wa  i cu­
k r u  — wszystko to dla zaspokojenia molocha 
militaryzmu! A przytem wszystkiem rząd zdo­
bywa się jeszcze na podarek dla — kapitalistów7: 
W  ugodzie austro-węgierskiej całą korzyść wy­
ciągnęły dla siebie W ęgry —  tylko na jednym 
punkcie Badeni i Biliński wytargow7ali coś od 
nich, mianowicie p o d wy ż s z e n i e  c ł a  od n a f t y .  
Podwyższenie to ma na celu uniemożliwienie 
sprowadzania nafty zagranicznej, wobec czego 
galicyjscy nafeiarze będą nam mogli dyktować 
ceny, jakie tylko zechcą. Zapraw7dę, wspaniały 
podarunek! Światło bogatych : gaz, elektryczność 
wrolne są od podatków, tylko na światło ubogich 
nakładają kapitaliści pod protekcyą rządu coraz 
to nowe podatki. Tak więc do ogólnej drożyzny 
żywności dodaje rząd jeszcze i podrożenie nafty.

Powiadają, że agitatorowie podburzają lud. 
Cz37ż potrzeba agitatorów7 na to, ażeby lud po­
znał, że dzisiejsze społeczeństwo kapitalistyczne 
jest jego śmiertelnym wrogiem, jeżeli widzi, jak 
wszyscy tylko jak  najwięcej zarobić usiłują na 
jego głodzie? Stanowisko klas posiadających i 
rządu w sprawie obecnej drożyzny jest samo tak 
podburzające, że starczy ono za wszystkie mowy 
agitacyjne. Głód wkracza do kraju — strzeżcie 
się, panowie, bo to największy podżegacz !...

A n k ie ta  r o b o tn ic z a .
(Pierwsze posiedzenie z dnia 5 m aja. —• B adany  

zaw7ód: malarze).
W e  ezw7artek  dnia 5 b. ni. rozpoczęły się obrady 

ankiety  robotniczej. W  lokalu  „Siły“ zebrała  się obok 
kom isyi ankietow ej i ekspertów  dość znaczna ilość 
słuchaczy, k tó rzy  z zajęciem  przysłuchiwali się opo­
wiadaniom  eksperlów , przedstaw iających swoje po­
łożenie.

Zebranie zag a ił tow7. B a u m f e l d  k ró tk ą  prze­
mową, w7 której mniej więcej tem i słowy w yjaśniał 
cel i znaczenie ank ie ty : „Mamy badać położenie ro ­
botników  krakow skich. Znajomość i to dokładna w a­
runków7, wśród k tórych żyją nasi robotnicy, je s t  dla 
nas w szystkich, bez w zględu n a  stanow isko, jak ie  
zajm ujem y w7 ruchu robotniczym , rzeczą niesłychanie 
w ażną. D okładne zbadanie i poznanie w7arunków  pracy 
w każdym  zaw odzie je s t  najw łaściw szym  i najstoso­
wniejszym  gruntem  dla staw ian ia  żądań, tyczących się 
zm iany dzisiejszych stosunków . N adto je s tto  najlepszy 
środek kształcenia naszych uczuć i m yśli i to w sk a ­
zuje też lepiej może, niż wszystko inne, ja k  niezbędną 
je s t ścisła i trw a ła  łączność w szystkich zawodów dla 
w yw alczenia sobie lepszych w arunków  pracy. Przeciw ko 
tym  zaś ludziom , k tórzy  sądzą i osądzają fałszywie 
robotnika i jego  położenie d latego, że go nie znają  i 
nie s ta ra ją  się poznać, ank ie ta  nasza będzie najw y­
m owniejszym argum entem , bo przedstaw i im  f a k t y ,  
bo da im obraz dokładny i wierny. Że ten  obraz bę­
dzie isto tn ie  tak im , to pewna. My przesadzać nie po­
trzebujem y: niem a bowiem straszniejszego potępienia 
dla dzisiejszych stosunków , ja k  ten  fak t, że najczar- 
niej przedstaw ia  się zawsze^ ścisła, isto tn a  praw da. Tej 
praw7dy poznanie musi być też celem i treścią  naszej 
ank ie ty .11 W jjaśn iw szy  następnie k ilk a  form alnych 
kwest}7j, tow . B. kończy życzeniem, aby ta  pierw sza 
w K rakow ie próba w ypadła o ile możności ja k  n a j­
lepiej .

N astąp iły  wywiady. 14-letni chłopiec m alarski, od 
roku  w nauce, ta k  p rzedstaw ia  swoje położenie: R oz­
poczyna pracę o 6 rano i pracnje bez przerw y do 6 
wieczorem, a więc 12 godzin. O godzinie 12 w po­
łudnie w7olno mu zjeść obiad, ale ta  pauza obiadowa 
nie trw a  czasem ani kw adransu. P łacy nie pobiera 
ż ad n e j: za  to dostaje od m ajstra  „m ieszkanie11 t. j. 
łóżko w kuebni i pożywienie składające się z obiadu 
i ze spieniężonego śniadan ia  i również spieniężonej 
k o lacy i; na  śn iadanie dostaje mianowicie 4 et. dzien­
nie (w niedzielę kaw ę i 3 ct.), n a  kolacyę 5 ct. (da­
wniej 4 ct.). Z tych  pieniędzy m usi jeszcze zaoszczę­
dzić na  p ranie i inne w ydatki, k tó re  sam opędza. Po 
ukończonej robocie, k tó ra  często przeciąga się do 7mej, 
chodzi trzy  razy  na tydzień  do szkoły dopełniającej, 
w której nauka trw a  od 7— 9 wieczór. W  niedzielę 
odbywa się n auka  rysunków . Obok tego chłopak speł­
n ia  m nóstwo posług domowych, nosi w ęgle, drzew7o, 
wodę, a  w niedzielę idzie z p. m ajstrow ą po mięso. 
W zięty  do nauk i n a  la t  cztery, choć — ja k  s tw ier­
dzają  następn i eksperci — połowa tego czasu w y sta r­
czyłaby w zupełności do nabycia potrzebnej kwalifi- 
kacyi. Stosunek do p. m ajstra  zaw isły na tu ra ln ie  cał­
kowicie od hum oru, w jak im  się p. m ajster znajduje: 
„jak zły, to bije o byle co11.

C z e l a d n i c y  m a l a r s c y  dzielą się na  lakierników , 
pozłotników, m alarzy  pokojowych zwyczajnych i deko­
racyjnych. L a k i e r n i c y  pracu ją  od 7 rano do 6 w ie­
czór z jednogodzinną przerw ą na obiad. P rzyjęci bez 
żadnej pewności stałego zarobku, tylko na tak  długo, 
„dokąd będzie rob o ta11. P łaca  w aha się w granicach 
15 ct. za godzinę (9 z łr. tygodniow o) do 12 z łr. ty- 
godniowo. Na jesień odciąga p. m ajste r z płacy 1 lub 
2 złr. tygodniow o, w ym awiając się brakiem  roboty. 
P rzy  tak ie j płacy sezon trw a  ty lko  5 miesięcy, ta k  iż 
z tego zarobku musi się na  pozostałe m iesiące — za­
oszczędzić. Podczas m iesięcy przym usow ego bezrobo­
cia pozostaje w pracy najw7yżej — podług  określen ia  
eksperta  — jeden na 10. Z czego ży ją  ci ludzie bez 
pracy? Na to trudno ozpowledzieć dokładnie i stano- 
w7czo. E kspert dostaje czasem ja k ą  mniejszę robotę, 
sprzedaw ał dawniej obrazy, a  z resztą  żył z tego, co 
odłożył z zarobku. Że ten  brak  pracy w7pływ a na stopę 
życiową, św iadczy najlepiej fak t, że ekspert w ydaw ał 
dawniej na pożywienie dla siebie i żony 4 z łr. ty g o ­
dniowo, obecnie, ponieważ je s t  bez pracy, tylko trzy .

M alarze p o k o j o w a  przyjm owani są rów nież bez 
żadnej umowy co do stałości zajęcia. W ypow iedzenie 
14-duiowe nie istnieje (na podstaw ie obopólnej ug-ody); 
przedsiębiorca m a prawo wypowiedzieć w sobotę p rzy  
wypłacie i to już od poniedziałku; w jesien i zdarza 
się natychm iastow a w7ydalenie od południa jak iegoko l­
w iek dnia. P raca  t iw a  od 7 rano do 6 wieczór z 2-go- 
dzinną przerw ą na obiad. Ten czas pracy istn ieje  tylko 
w7 3 w arszta tach  ; zresztą  praca trw a  od 7 rano do 7 
wieczór z 1-godz. przerwą. P łaca (w przedsiębiorstw ie 
p. Tncha) w7aha się w granicach 11 ct. — 30 ct. za 
godzinę; wysokość ta  płacy jest m iarodajną d la  całego 
zaw7odu. Od płacy tej jednak  odciąga się bardzo czę­
sto na  przeróżne kary , czyto za „fuszerki11, czy za spó­
źnienie, palenie papierosów w lokalu w arstatow ym  itp . 
K ary  odtrąca się przymusowo przy w7yplacie. Za ro ­
botę poza obrębem K rakow a p. T urh płaci 50 ct. dyety 
oprócz zwyczajnej płacy; zato  jed n ak  pracuje się wów- 
czas zw yczajnie o godzinę dłużej. W y p ła ta  odbywa 
się w7 sobutę i w7ym aga często w yczekiw ania do godz. 
8, 9-tej. B rak pracy dotyka praw ie w szystkich robo­
tn ików : np. na  47—65 ludzi, zatrudnionych u  Tucha 
w sezonie, w7 m iesiącach zimowych pracuje ty lko  trzech . 
Zarobek podczas tych miesięcy je s t  czysto przypadko­
wy. Stowarzyszenie zawodowe m alarzy zaprow adziło  
u siebie pośrednictwu w pracy na  bardzo korzystnych 
w7aruukach, (m ajster sk łada 20 ct. przy zgłoszeniu się, 
potem w razie przyjęcia robotnika dopłaca 30 ct.), ale 
m ajstrow ie nie chcą korzystać z tej instytucyi.

D la uzupełnienia obrazu podajem y w ogólnych za ­
rysach budżet domow7y przesłuchiw anych ekspertów : 
jeden, żonaty, od la t  40 pracujący w7 zawodzie (wli­
czając i la ta  nauki) pobiera 9 z łr tygodniow o; żona 
zarabia  praniem, ale  uzyskuje przez to najw yżej 2 złr. 
m iesięcznie; pożywienie zabiera im 3 —4 złr. na  ty ­
dzień. Dw7aj inni, kaw alerzy, w ydają na pożywienie 
pierw7szy, przy 10 złr. tygodniow ego zarobku 60—70 
ct. dziennie w7 lecie, w7 zimie przew7ażnie 30 c t . ; drugi 
zarab ia  tygodniow e 12 złr., wydaje z tego na mie­
szkanie 3 zlr. m iesięcznie, 4 złr. odkłada co tydzień 
na  zimę, a  3 złr. 50 ct. do 4 złr. tygodniow e kosztuje 
go pożywienie.

Ruch robotniczy.
Przemyśl. ( S t r e j k  r o b o t n i k ó w 7 k r a w i e c ­

k i c h ) .  Nędzne, ja k  w7szędzie. położenie robotników  
w zawodzie krawieckim , ciężka praca, nadzwyczaj 
d ługi dzień roboczy, wyzysk, znęcanie się m ajstrów , 
w yw ołując ze strony  uciśnionych robotników7 konie­
czność obrony, doprow adziły wreszcie i w Przem yślu 
do strejku.VStosunki panujące, wśród tu t. zaw odu k ra ­
wieckiego, są niesłychanie nędzne. Ufni w7 bezkarność 
pod trosk liw ą opieką starostw a, m ajstrow ie krawieccy 
w obchodzeniu się z robotnikam i n ie k rępują się nie­
ty lko  u staw ą przem ysłową, lecz naw et żadnem i for­
m am i ludzkiem i; robotników  sekują, prześladują, wy­
rzucają  za bądź co z roboty  bez w ypow iedzenia; wy­
razy ja k : „polskie świnie, polscy ła jd acy 11 itd . są na  po­
rządku  dziennym ; najw iększem  zdziczeniem  odzna­
czają się m ajstrow ie: Sapak, K m ent, Gros i Dziuba. 
Jako  znakom ita  ilustracya  panujących tu  stosunków 
posłużyć może fak t, że jednego robotnika tow7. C., za 
to , że się pokłócił z pracodawcą, m ajstrow ie zw7abili 
podstępnie do korporacyi i tam , wspólnemi siłam i, 
w y m i e r z y l i  b i e d a k o w7 i 20 k i j ó w 7, j a k o  
k a r ę !  Z ażalenia, wnoszone przez robotników  do biura 
przem ysłowego, nie odnoszą żadnego sku tku , gdyż 
kom isarz przem ysłowy K a l i n i e  w i c z ,  zaprzy ja­
źniony z m ajstram i, zupełn ie n ie dba o przestrzeganie  
ustaw y przem ysłowej.

R obotnicy kraw ieccy postanow ili tedy w łasną silą 
w yw alczyć dla siebie lepsze w arunki pracy. •— Idąc 
za  przykładem  tow. lwow7skich rozesła li do m ajstrów  
cennik robót w raz z innem i żądaniam i, a gdy praco­
dawcy żadnej nie dali odpowiedzi, dn. 30 k w ie tn ia  
porzucili pracę. Zachowanie się w ładz i publiczności 
wobec strejkujących je s t  w7prost nikczemne. Zaraz po 
rozpoczęciu się stre jku  osławiona gw ałtam i policya 
w y c i ą g ł a  z ł ó ż k a  w  p i ą t e k  n a d  r a n e m  
t r z e c h  t o w a r z y s z y  i aresztow ała  — w sobotę 
zaś czw artego. Poseł tow. I v o z a k i e w 7i c z  wniósł 
w  spraw ie tych gw ałtów  i n t e r p  e l a c y ę  w parlam encie.

Strejkujący  odbyli we czwrartek , celem porozum ienia 
się z m ajstram i, ludowe zgrom adzenie, k tó re  jednak  
w skutek  prowokacyi i n ie tak tu  kom. przem . K alinie- 
wicza pozostało bez skutku. W obec tych  szykan robo­
tn icy  krawieccy będą m usieli ciężką stoczyć w alkę 
o urzeczyw istnienie swych żądań. N i e c h  n i k t  w7ię c  
z k r a w c ó w  n i e  p r z y j m u j e  w P r z e m y ś lu  ro ­
b o ty ! ______________ ______________

Ze s tow arzyszeń  i zgromadzeń.
Kraków. W  lokalu  „Siły11 odbyło się 8 m aja zgro­

m adzenie ludowe, n a  k tórem  tow . dr. M a r e k  refe­
row ał o „ugodzie w ęgierskiej i gw ałtach  w ęgierskich11.

Stosunek z W ęgram i unonnow any je s t  trw ale  tylko,
0 ile dotyczy spraw  arm ii wspólnej, zagraniczn37ch
1 wspólnego skarbu. W szelkie inne spraw y u leg a ją  co 
10 la t  ustaw odaw czem u u regu low an iu ; na leżą  tu  prze­
dew szystkiem  ustaw odaw stw o handlow o-cłowe, spraw a 
podatków  spożywczych, kw estya  w a lu ty  i B anku  au­
stro-w ęgierskiego, wreszcie spraw a udzia łu  obu połów 
m onarchii w pokryw aniu wspólnych w ydatków . Rząd, 
przedkładając parlam entow i 20 z gó rą  projektów  do 
ustaw  ugodowych, pom inął w zupełności t. zw. kwotę, 
wobec czego przedłożenia te  są niezupełne.

U staw y, regulujące stosunki cłowo-handlowe obu 
części m onarchii, a opierające się n a  tej zasadzie, że 
A ustrya i W ęg ry  w czasie trw an ia  tych stosunków , 
stanow ią pod w zględem  cłowo-handlowym  jedną  całość 
organiczną, z m ałem i w yjątkam i nie u leg ły  zm ianie. 
N atom iast d ruga  ka tegorya  ustaw , odnoszących się do



podatków  spożywczych, przedstaw ia tak ie  olbrzymie 
zmiany, tak ie  gw ałtow ne podwyższenie dotychczaso­
wych ciężarów, że dopiero tu  przy niej okazuje się, 
czem właściw ie je s t  owa ugoda w ęgierska i k to  ma 
ponosić te  w szystkie zwiększone podatki, jak ie  z niej 
wynikają. W ystarczy powiedzieć, że ogólna sum a do­
chodów państwowych, z podatków  tych płynących, 
p r z e n i e s i e  d o t y c h c z a s o w y  o 47 m i l i o ­
n ó w  zlr. N ajw ażniejsze a rty k u ły  spożywcze, jako to  
cukier, piwo, w ódka i n a fta  ulegnąć m ają znacznie 
wyższem u opodatkow aniu, podczas gdy wszelkie inne 
podatki, dotykające ekonomicznie silniejszych, pozo­
s ta ją  niezmienione. Rząd, oparty  n a  parlam encie z przy­
w ileju pow stałym , nie troszczy się o dolę całych mas 
ludowych, bez pardonu okłada je  coraz większem i cię­
żaram i, na tom iast k a p ita ł cieszy się w yuzdaną wol­
nością, wielcy fabrykanci cukrowi np. o trzym ują je ­
szcze od rządu  prem ie za to, że wywożą cukier poza 
granice państw a. N atom iast przygotow ują się nowe 
niespodzianki: „koniecznościpaństw ow e11, jako to  zw ię­
kszenie floty wojennej, wydoskonalenie a rm at i t. p. 
„k u ltu rn e11 inwestycye. K w ota, czyli wysokość sumy 
płacouej przez obie połowy monarchii na  wspólne wy­
datk i, k tó ra  dotychczas odpow iadała stosunkow i 68'6 
do 31'4, zdaje się, że nie ulegnie żadnej zm ianie na 
korzyść A ustryi. Tak więc dzięki nieporadności i nie- 
zgrabności dawnego gab inetu  Badeniego, k tóry  ugodę 
robił, i uporowi W ęgrów, będziemy dalej na  wspólne 
w ydatki płacić 70% , podczas gdy na W ęgry, rozwi­
ja jące  się niezaprzeczenie, przypadnie ty lko  30% .

R eferent om awia następnie okrucieństw a rządu  wę­
gierskiego, popełniane od szeregu m iesięcy na robotni­
kach i chłopach węgierskich. W  obliczu całej E uropy, 
w jasn y  dzień popełnia rząd  Banffy’ego m ordy za po­
mocą swych żandarm skicli siepaków, a opinia i dzien­
nikarstw o hurżuazyjne milczy i przechodzi do porząd­
ku dziennego nad krw ią  niew innie przelew aną. Mini­
ste r Gołuchowski, k tó ry  ro z tk liw iał się nad rzeziam i 
arm  ńskiem i, stoi zim ny i obojętny wobec mordów, 
popełnianych na obywatelach tego państw a, którego 
je s t  wspólnym m inistrem . W  tak ich  w arunkach obo­
wiązkiem  je s t  m iędzynarodowej socyalnej demokracyi 
dać w yraz swemu oburzeniu dla rządu  węgierskiego 
za te  gw ałty  i bezpraw ia, u jąć się za swymi braćmi.
I  oto dla socyalnej demokracyi w ystępuje nowe hasło 
do zw alczania ugody w ęgierskiej. Ugody ta k  złej, jak  
obecna, takiem u rządowi, jak  rząd  Banffy’ego, zbro­
czonemu krw ią  robotniczą — masy ludowe uchwalić 
nie m ogą i przeciwko niej pro testu ją.

W  końcu przem aw iał jeden z tow arzyszów  z Bu­
dapesztu  w języku  niem ieckim , ilustru jąc  przykładam i 
wywody poprzednika, co przetłum aczono na  język pol­
ski — poczem o godzinie pół do 1-szej zam knął prze­
wodniczący tow. K u r o w s k i  zgrom adzenie.

Zaznaczyć musimy, iż w tym  samym dniu odbyły 
się z tym  samym porządkiem  dziennym  zgrom adzenia 
ludowe we L w o w i e  i P r z e m y ś l u ,  a ponadto 
we w szystkich większych m iastach A ustry i — zaś 
w AViedniu w poniedziałek wieczór dwa zgrom adze­
nia, na  k tórych przem aw iali tow. dr. Adler i tow. 
Pernerstorfer.

Podgórze. ( P o w i a t o w a  K a s a  c h o ry c h ) .  P ro te st 
wniesiony w zeszłym roku przez robotników  przeciw 
oszustwom  przy wyborach do tu te jszej Kasy, dopiero 
po roku  został załatw iony, w  sku tek  czego rozpisano 
ponowne wybory delegatów  24 kw ietn ia  br.

Mimo tego, że zarząd rozmyślnie ogłosił wybory 
tydzień przedtem , mimo, że nie chciano udzielać ża­
dnych informacyj ze strachu przed socyalistami, robo­
tn icy  przeparli sw ą lis tą  854 głosam i przeciw  ośmiu, 
dnia 8 m aja br. odbyło się w alne zgrom adzenie dele­
ga tów  i reprezentantów , celem wyboru nowego zarządu.

Sprawozdanie, złożone przez zarząd, aczkolwiek 
niedokładne, daje jednak  pojęcie o tem , jak  w ygląda 
gospodarka w podgórskiej kasie. W ielu  z delegatów  
zabierało głos na zgrom adzeniu, użalając się, że le­
karze i urzędnicy źle obchodzą się z robotnikam i.

Gdy następnie przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, rady  nadzorczej i sądu polubownego, robotnicy 
przeparli swych kandydatów  wszystkim i praw ie g ło ­
sam i. I  ta k  do zarządu  w ybrani z grona robotników  
tow. B a ł a n d a  W ik t o r ,  Ć w ik  J a n ,  K o s i ń s k i  
P a w e ł ,  L e s z c z y ń s k i  A n d r z e j ,  P r o d z o w s k i  
J ó z e f ,  tudzież p. I z .  G r t i n b e r g .  Socyaliści zyskali 
więc 5 głosów w zarządzie. Do w ydziału nadzor­
czego — z grona robotników  tow. Gobel Ign ., Klein- 
berger Józef, Komorowski Jakób  i Lenz. Do sądu po­
lubow nego: tow. Nikiel Józef, Przybyłow icz Ignacy, 
Jasińsk i Józej, Setkowicz B ernard, tudzież Oplustil Jan .

Przed  zgrom adzeniem  chodziły pogłoski, że sta rosta  
podgórski S tarzeński przygotow yw ał się do energicznej 
w alki przeciw socyalistom  ; wybory jed n ak  przyniosły 
św ietne zwycięstwo, odbyły się spokojnie i nie dały 
p. staroście sposobności do okazania służbowej energii.

Ciekawiśmy tylko, ja k  długo starostw o będzie zw le­
kać z zatw ierdzeniem  nowego zarządu.

K R O N I K A .
Ankieta robotnicza. Dziś, w czw artek  o godz. 7 '/8, 

będą badani w dalszym  ciągu eksperci s t o l a r s c y  
i k r a w i e c c y .  N astępne posiedzenie w sobotę o g. 
7‘/2 wiecz. D alsze zebrania ankiety odbywać się będą 
regu larn ie  we w torki, czw artki i soboty każdego ty ­
godnia od godz. 7 '/2 wiecz. ( p u n k t u a l n i e )  do 
godziny 9 l/2. Zawody, k tó re  'dotąd n ie zgłosiły  eksper­
tów , zechcą uczynić to  w najkrótszym  czasie.

S ta ro s ta  chrzanowski Rogoyski, k tó ry  na łapów ­
kach zrobił pokaźny m ajątek, został teraz  z posady 
napędzony. P am iętne są jego  gw ałty , jak ich  się do­
puszczał n a  robotnikach podczas stre jk u  w Szczako- 
wie, i cały szereg nadużyć, którem i szykanow ał ruch 
robotniczy i chłopski. W reszcie przeszedł on w' dawno 
„zasłużony11 stan  spoczynku. A zatem  jeden  badenita  
został ju ż  wyrzucony. T eraz kolej na  Lanikiew icza, 
Laskowskiego i t. d.

Wstrętne sceny rozgryw ały  się na  onegdajszem  po­
siedzeniu tu t.  B ady miejskiej. B urzę w yw ołał wniosek 
m ag istra tu  ó zaprow adzenie trzech nowych aptek  
w K rakow ie M iasto w zrasta  ustaw icznie co do ludno­
ści i domów, a nienasycona kliczka ap tekarzy  chce 
być silniejszą od opinii i potrzeb ludności. Nie w yo­
braża sobie ona, aby ktoś z całej grom ady farm aceu­
tów  śm iał przedostać się poza m ur chiński obecnego 
monopolu aptekarskiego. Zagrożeni w swych docho­
dach aptekarze, obaw iając się, by te  nie zeszły z 10.000 
na 9000 — poruszyli... R adę miejską, k tó ra  też w  spo­
sób fam iliarny w zięła „biedaków 11 w obronę. M ag istra t 
nabesztano porządnie za  usiłow any zam ach na p rzy­
wileje skoligaconych z rajcam i ap tekarzy , a ludność 
nie otrzym a an i jednej nowej apteki, choćby się m ia­
sto potroiło  i choćby jej przyszło b iegać pół godziny 
drogi — bo R adzie dobro ap tekarzy  leży na  sercu.

I  nic dziwnego, że wobec takiej w alki, „czcigo- 
g o d n a11 R ada nie znalazła  ani jednego słow a obrony

wobec rozpasania m ajstrów  piekarskich. Cóż znaczy 
dla tych panów kwrestya głodu i nędzy, zag lądająca 
w oczy tysiącom  mieszkańców, a spowodowana bez­
czelną samowolą k ilkunastu  kołtunów . W szak to ba­
g a te la  wobec zam achu na kieszeń 11 kuzynów-apte-- 
karzy  — niechaj tysiące głód cierpią, niech cała lu ­
dność przepada, byle najdrożsi kuzynowie byli u ra to ­
wani...

Przyjaźniakom wszystko się udaje, socyalistom nic. 
N. p. festyn dla robotników , urządzony przez „P rzy ­
ja ź ń 11, udał się doskonale, bo ogród był pełen — księ­
ży, m ajstrów  i śm ietanki tow arzyskiej, przybyłej po 
to, aby ksiądz biskup, k tórego w izyta uplauow auą 
była na pohybel socyałów w program ie hecy, mógł 
znaleźć godne siebie tow arzystw o. Było także i k ilk u ­
dziesięciu robotników , bo i czemu nie mieli być, skoro 
im dano bilety darmo, a  są ludzie, k tórzy  za darmo 
gotow i przyjąć poczęstunek naw et od swego śm iertel­
nego wroga. Coby zresztą robili rybacy, gdyby ryby 
odzwyczaiły się połykać przynętę, ukryw ającą we­
w nątrz  haczyk — a również jak iego  połowu spodzie- 
waćby się m ógł rybak, gdyby poskąpił odrobiny z a ­
chodu na sporządzenie w ędki-festynu i jak ichś tam  
tysiąca składkowych pieniędzy na przynętę. Ale „Głos 
narodu11 (przepraszam y czytelników za wym ienianie 
tej gadziny) cieszy się ogromnie, że na  festyn chrze­
ścijański udało mu się zwabić garstkę  złych lub cie­
mnych robotników  do tego sam ego ogrodu, w którym  
tydzień przedtem  uroczystość m ajow a zgrom adziła 
przeszło 10.000 tow arzyszów  oświeconych, ceniących 
swą godność i zupełnie chyba zadowolonych z tego, 
że żony urzędników  policyjnych nie g ra ły  na ich fe­
stynie roli łaskaw ych przyjaciółek ludu, ani że dzieci 
gim nazyalne, uzbrajane kiedyindziej na  socyalistów 
w żelazne pałk i, nie przyszły obok swych ru tynow a­
nych w obełgiw aniu robotnika ojców — poduczać się 
swego przyszłego fachu, o ile  ten  się ostoi.

Kolejarze u ministra. D eputacya robotników  z w ar­
sztatów  kolejowych w N o w j m  S ą c z u  z posłem 
tow. D a s z y ń s k i m  na czele była we w torek  na 
audyencyi u m inistra  kolei d ra  W  i 11 e k a. M inister 
wysłuchał licznych próśb i zażaleń deputacyi i obiecał 
uw zględnić je  w m iarę możności. D eputacya prosiła o 
podwyższenie kw aterunkow ego, o dodatek drożyźniany 
i o usunięcie nieprawidłowości, jak ie  zaszły przy sta- 
bilizacyi. Również skarżyli się robotnicy na lekarza 
kolejowego dra  K i j a s a ,  znanego z brutalności, i do­
m agali się usunięcia go. M inist r  obiecał nadto  wy­
dać n o w ą  p r a g m a t y k ę  służbową w j ę z y k  u 
p o l s k i m  dla uży tku  polskich kolejarzy i pożegnał 
deputacyę zapewnieniem, że za  swój pierw szy obowią­
zek uw aża pieczę o dobro personalu robotniczego. — 
W  deputacyi b ra ł także udział delegat k r a k o w ­
s k i c h  w arszta tów  kolejowych.

We Lwowie, w którym  w edług doniesień niepo- 
dejrzanej prawdom ówności, bo burżuazyjuyeh pism, 
robotnice padają  z głodu na ulicy — urządziła  „Czy­
te ln ia  k a to lick a11, folgując modzie, narzuconej z nieu­
b łaganą  koniecznością przez potężny ruch ludowy, 
ank ietę  dla zbadania stosunków  życiowych robotnic — 
chrześcijańskich, tylko, rzecz prosta, w m yśl przypowieści 
o Sam arytaninie. Ale praw da ma to do siebie, że po­
ruszona naw et przez niepow ołane i z łą  m yślą oży­
wione ręce oślepiającem jaśn ieje  św iatłem , wydobyw ając 
na  jaw  rzeczy, na k tóre najp ierw  patrzono obojętnie, 
potem  je  przeoczano rozmyślnie, a  w końcu ukryw ać 
chciano — na próżno. Pomimo zupełnie uzasadnionej 
niechęci i nieufności do tej ankiety, m ającej tendencye 
polityczne, sprzeczne z isto tnym  interesem  klas pracu­
jących, na oku, ta  g a rs tk a  dobrodusznych robotnic, 
k tó re  zechciały powierzać „kato lick ie j11 ankiecie swe 
bóle, odsłoniła przerażające' szczegóły. Szwaczki nie są 
w s ta n ie  po najw iększej części u trzym ać się z tego, 
co zarabiają, pomimo że przeciążają się pracą, a  ży­
w ią się i m ieszkają nędznie. Te, którym  pomocy nie 
udziela rodzina, szukają jej... gdzieindziej. Robotnice 
in tro ligato rsk ie  po czterech latach  nauki zarab ia ją  
3 złr. 50 ct. m i e s i ę c z n i e  za  jedenastogodzinną 
pracę dzienną całem ciałem. W ydalanie  bez wypowie­
dzenia. Za godziny nadobowiązkowe wieczorem po 5 
ct. jedna. P rzy  m urarstw ie zarab ia ją  kobiety w sezo­
nie 40 — 50 ct. dziennie, sypiając wespół z mężczy­
znam i w szopach na narzędzia  i żywiąc się praw ie 
w yłącznie chlebem, w zimie p iorą i posługują. Jeżeli 
się pomyśli, że w stolicy k raju , k tó ra  zresztą  wiernem 
je s t  odbiciem stosunków  społeczuych całej prowincyi, 
tysiące kobiet ciężko pracujących wiedzie byt w wa­
runkach ta k  oburzająco nieludzkich i jeżeli się obok 
jałow ych, jednorazow ych wzm ianek n ankiecie w p i­
smach klas, strzegących „ ładu11, przejrzy całe szpalty, 
poświęcone n. p. szarpan iu  się dwóch osławionych 
zdzierców o żyzną wyspę na  drugiej półkuli — łatw o 
pojąć, że tego stanu  rzeczy nie uzdrow ią „ankiety  
chrześcijańskie11, ale zbiorowa, zorganizow ana praca 
samych klas pracujących, k tóre  jedynie są powołane 
do rzeczyw istej popraw y swego opłakanego pod każ­
dym względem bytu.

Rozruchy głodowe we Lwowie. Z powodu strasznej 
drożyzny i b raku pracy przyszło we Lwowie we w to­
rek do rozruchów. W yrobnicy bez zajęcia zebrali się 
tłum nie  na placu Strzeleckim  i rzucili się na  stragany  
z chlebem. Policya wkroczyła, g rad  kam ieni posypał 
się na policyantów , przyszło do bójki; jeden robotnik 
został raniony i aresztow any. N astępnie tłum  ruszył 
przed ra tusz  i deputacya uda ła  się do m ag istra tu . 
W iceprezydent S c h a y e r  przyjął ją  i zbył k ilku  mo­
rałam i. T łum  ruszył znowu na plac Strzelecki, gdzie 
z jaw ił się poseł tow. K o z a k ie w ic z ,  k tó ry  uspokoił 
tłum  i zapow iedział na wieczór zgrom adzenie w Domu 
Robotniczym . N a zgrom adzenie to przybyło k ilkuset 
wynędzniałych w yrobników z kobietam i i dziećmi. 
Przew odniczył tow. P r z y j  e m s k i.  Mówcy: tow. Że- 
l a s z k i e w ic z ,  M o k ło w s k a ,  K o z a k i e w i c z ,  L a s o ­
c k i  i M o k ł o w s k i  p rzedstaw ili, że drogą g w ałtu  
niczego się nie dopnie, bo bagnety  są po przeciwnej 
stronie. W , końcu uchwalono rozolucyę, dom agającą 
się od m ag istra tu  naznaczenia cen m aksym alnych na 
arty k u ły  spożywcze i rozpoczęcia robót publicznych. 
P a rty a  socyalno-dem okratyczna zrobiła  swoje: po­
w strzym ała rozdrażnionych nędzą wyrobników -— nie 
należących do organizacyi — od rozruchów. Teraz 
kolej na  gm inę. R ada m iasta  Lwowa, k tó ra  wniosła 
przed k ilku  dniam i petycyę do parlam entu  o zaw ie­
szenie ceł zbożowych, powinna zająć się energicznie 
losem tych ginących z g łodu  nędzarzy, dom agających 
się pracy i chleba.

Nędza w Kołomyjskiem. T łum y włościan, gnane 
nędzą, przybyły z całej okolicy do Kołom yi. W idm a 
do ludzi podobne, okryte o tw artem i ranam i, snują się 
po ulicach, nie mając co do u s t wziąć. W  całym po­
wiecie grozi tyfus głodowy. Zachodzi obawa rozruchów.

Manifestacya majowa w Warszawie. (Koresp. „Na­
p rzodu11). P o ra ź ' pierw szy p ro le tarya t polski K ongre­
sówki w ystąp ił z publiczną m an ifes tac ją  m ajową, k tó ­
ra  się uda ła  św ietnie, i gdyby nie deszcz, wypadłaby

wspaniale, pomimo aresztow ań masowych, k tóre trw ały  
przez cały tydzień, poprzedzający św ięto robotnicze. 
K artk i, rozkolportow ane i rozlepione w olbrzymiej ilo­
ści egzem plarzy, zapow iedziały „wielkie zgrom adzenie 
ludow e11 w alejach Ujazdowskich na godz. 4-tą. Już  
o 7 rano aleje i okolice były obsadzone konnym i żan ­
darm am i i patrolam i kozackim i, spuszczono sforę szpi­
clów — wogóle zmobilizowano w szystkie siły żan- 
darm skie i policyjne. U kazał się w alejach i gen. g u ­
bernator Im eretyński.

Grom adki robotników , pomimo ulewy, zapełniły  
aleje. Było ich przeszło 2000. Szpicle i żandarm i to ­
warzyszyli przechadzającym  się spokojnie robotnikom . 
Około 7 na placu A leksandra zbił się gęsty  tłum  m a­
nifestantów . D w a oddziały konnych żandarm ów  pod 
dowództwem  samego pułkow nika zaczęły go rozp ra­
szać, nie dobywając wszakże ani szabel, an i nahajek. 
W  okolicach Łazienek śpiewano „Czerwony sz tan d ar11. 
Aresztowano przeszło 150 m anifestujących, ale  w szyst­
kich ju ż  puszczono.

P ro le ta ry a t udow odnił czynem, że naw et k n u t n a ­
jeźdźcy nie zdoła powstrzym ać fali ruchu so c ja lis ty ­
cznego i robotnicy zdobędą sobie praw o m anifestow a­
nia, bez w zględu na wolę siepaczy rosyjskich.

Jednym z wonniejszych kwiatuszków Muzy R o d o -  
c i a  je s t  następujący w ierszyk, usiłujący przemycić 
kadzid lany dymek na cześć osławionej pamięci austry- 
ackiego prem iera pod powłoką karcenia jego  przeci­
wników. Humor, poezya i grubiaństw o sp la ta ją  się tu  
w całość, pełną sztuki, charakteryzującej to pióro. Oto 
słowa w ieszcza:

Znana je s t  dobrze bajka  o lwie,
K tórego osły kopały 

Czyli Badeni by ł lwem czy nie,
Osły... osłami zostały.

Na to  odpowiada mu ktoś w „Życiu11:
Osłami byli, będą i są,

Nie biorą ludzi na  kaw ał;
Lecz co się dziwić, że czują złość 

Do osła — co lwa udaw ał.
W yw ołało to współczucie d la „osielstw a11, bo i nam  

przysłano zw rotkę, k tó rą  podajemy, zam ykając jedno­
cześnie dalszym natchnieniom  w tej m ateryi nasze 
szpa lty :

Je ś li udaje osieł lwa,
Nie gniew  dlań miej, lecz żałość 

W  oślinię snać ambicya gra,
Chce wznieść się nad swą małość.

Zapiski naukowe, literackie i artystyczne.
=  Opera baw i od tygodnia w Krakow ie. W ielka 

część czytelników  „N aprzodu11 wiedzieć o tem  może 
tylko z afisza, ponieważ ceny naznaczono tak  słone, 
że naw et ta  podobizna opery, dość blada, ja k ą  jest 
opera lwowska, sta je  się zabaw ką zbytkow ną i jed y ­
nie dla ludzi n ie potrzebujących liczyć się z groszem  
dostępną. Czy ta k  być powinno, zważywszy, że opera 
ta  jes t subw encyonowaną przez k r a j ! . . .  Ale w operze 
tej, oprócz wygórowanych cen, k tóre przedsiębiorca 
pozoruje wysokiemi honoraryam i k ilku  wschodzących 
dopiero i k ilku  ju ż  zachodzących „gw iazd11 je s t  więcej 
rzeczy, k tó re  w subweucyonowanem przedsiębiorstw ie 
n ie powinny mieć miejsca. N. p. nie powiuno się n a ­
zywać na afiszu „operą11 operetek („Córka p u łk u 11, 
„W esołe kob iety11) , nie powinno się trąbić  w tychże 
afiszach szumnie o „nowych dekoracyaclT1 naw et w tedy 
kiedy cały spektakl odbywa się od początku do koń­
ca przy dobrze znanych dekoracyaęh krakow skich. 
Nie powinno się dalej jako  isto tn ie  nowe dekoracye 
prezentow ać obrzydliwych jarm arcznych bohomazów, 
w jak ie  subwencyonowaną przez kraj opera zaopa­
tru je  się u jak iegoś partacza. Albo ten  szwindel z 
pierwszem  przedstawieniem , k tórego program  w osta­
tn ie j chwili zmieniono nagle, racząc publiczność za­
m iast nowej polskiej opery ogranem i „P ajacam i11 i 
starą, zw ietrza łą  „Córką p u łk u 11, przyczem pobranych 
nadw yżek za b ile ty  kupione na  „L ivię“ , w której 
m iała śpiewać p. Arki, nie zwrócono, pomimo, że bi­
lety  na  spektakle bez jej udziału  były tańsze. Szczytem 
podstępnego zapełn iania kasy  była zapowiedź, że od­
w ołana „L iv ia“ wcale g raną  nie będzie — a to, aby 
zm usić tych, co na n ią nabyli bilety, do n iezw racania 
takow ych. N araz „L iv ia“ jak  gdyby nigdy  nic, zapo­
w iadaną je s t  ponownie, wbrew  tem u stanowczem u 
odwołaniu. Jak ie  to brudne, ja k  to cuchnie szachraj- 
ską spekulacyą, godną wędrownej budy prowincyonal- 
nej, nie przedsiębiorstw a subwencyonowanego przez 
kraj. Albo n. p. czy w tak iem  przedsiębiorstw ie chó­
rzyści powinni czuć się zmuszonymi uciekać aż do 
stre jku, aby polepszyć swe nędzne p łac 5, jak  to  było 
bezpośrednio przed przybyciem  subwencyonowauej ope­
ry do nas? przyczem za pomocą różnych forteli w ię­
kszą część z nich wywiedziono w pole. I  cóż dziwnego, 
że tak i nędznie p ła tn y  i niezadowolony chór obrzydza 
potem  słuchaczowi i widzowi n a  długi czas subwen- 
cyonowane opery swoim opłakanym  wyglądem  i śpie­
wem, że nadobne chórzystki, których w  tym  roku 
wiezie p. H eller aż trzydzieści do W arszaw y, zwą- 
chawszy zeszłego roku tam że, na  czem polega in ­
teres dla subwencyonowanej opery, — że te  biedaczki, 
w iedząc przecie, do czego je  w łaściw ie zaangażow a­
no, ubarw iają  melodyjniejsze ustępy oper (4 obraz 
„D yablika11) ' głośnemi k łó tn iam i prozą w łyczakowskim  
żargonie.

Komisya zawodowa. Przypom ina się przewodniczącym  
stow arzyszeń robotniczych, że posiedzenia sekreta- 

ry a tu  zawodowego odbywają się co ś r o d ę  w l o k a l u  
„S i ł y 11 na k tó re  wszystkie sprawy, odnoszące się do 
stow arzyszeń, zg łaszać należy.

N a s t ę p n e  p e ł n e  p o s i e d z e n i e  k o m i s y i  
o d b ę d z i e  s i ę  w d n i u  8 c z e r w c a .

Stow. robotn. stolarskich urządza w niedzielę dnia 
15 m aja br. o godz. 2 popołudniu zabawę ogro­

dową z nrozmaicowym  program em  w restauracyi 
Czarnowiejskiej „Pohulanka11 (ogród krakow ski) wchód 
do ogrodu od ul. Czarnowiejskiej, _ obok w ału kolejo­
wego. M uzyka przygryw ać zacznie od godz. 2 p o p .; 
o godz. 9 spalone zostaną ognie sztuczne. W stęp od, 
osoby 15 ct. — W  razie niepogody zabaw a odbędzie 

,się  w najbliższą pogodną niedzielę.

Stow. „Bruderlichkeit11, P iekarska 14. W  sobotę 14 
bm. o godzinie 8 wieczorem przedstawienie am a­

torskie.
Dodgórze.  Stow. „S i ła 11, K alw aryjska 40. W  niedzielę 
* 15 bm. o godz. 3 popołudniu nadzw yczajne walne
zgromadzenie.  _________________________

Polecam y tow arzyszom  świeżo wydaną broszurę:

Ądam  Mickiewicz.
Książka pamiątkowa dla polskiego ludu pracującego.
Do nabycia w A dm inistracyi „N aprzodu11. Cena egzem ­

plarza  10 ct. z przesyłką 12 ct.


